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razowem um ieszczeniu zniżka.

N um er 35 . W  Cieszynie, dn ia 13 w rześnia 1930, Rok L

Czy ohł&p się budzi?
Na tem at powyższy pojaw ił się a rty k u ł 

w „Polonji11,^organie p. K orfantego. Kor­
fan ty  n igdy  nie był chętny  klasow em u ru ­
chowi chłopskiem u, je st bowiem  typow ym  
zw olennikiem  służenia  w szystkim  stanom  
r< >wnocześnie, n a  wzór narodow ej dem o­
k rac ji i sanacji, i nie należało  się -spodzie- 
w ać z jego strony  zoyt dodainiej oceny ru ­
chu ludowego. „P o lon ja11 zarzuca s tro n ­
nictw om  ludow ym  b rak  skrystalizow anej 
ideologji, błędne m etody propagandy, czę­
ste posługiw anie się in te ligen tam i m iej­
skim i. N iejedno z jego spostrzeżeń m a bo­
daj pozory słuszności. Isto tn ie  ru ch  ludo­
wy nie m iał przez długie la ta  jasno sk ry ­
stalizow anej ideologji, a  dziedzina życia 
gospodarczego^ m e doznaw ała w ruchu 
tym  takiego uw zględnienia ze strony 
stronn ic tw  ludow ych, n a  jak ie  zasług iw a­
ła Ale tez żyliśm y w okresie w ielkich  wo­
jen  i olbrzym ich zagadnień politycznych, 
k tó re  z n a tu ry  rzeczy dom agały  się p ierw ­
szeństw a.

N iem a K orfanty  słuszności, tw ierdząc, 
że stronn ic tw am i ludow em i k ie ru ją  in te ­
ligenci m iejscy, gdyż ta k  nie jest. Jedyny 
może w yjątek , zresztą dodatni, to b. poseł 
T hugut, alfe'i ten  d ługo le tn ią  p racą  spo­
łeczną zdobył sobie praw o rep rezen tow a­
n ia  chłopa. Pozatem  ruchem  ludow ym  k ie­
ru ją  chłopi jak : W ito s^S to la rsk i, Poto­
czek, P lu ta , P iątek , W alerem i synowie 
chłopa, jak : Dąbski, R ataj, P u tek , W oźnic- 
ki, B rodacki, M ichałkiewicz, k tórzy  zdo­
byw szy w ykształcenie, n ie p rzesta li p a ­
trzeć n a  życie z punk tu  w idzenia chłopa 
i w podniesien iu  chłopa widzą jedyny śro­
dek podniesien ia p ań stw a  i narodu.

T em at przez K orfantego poruszony po­
chwyciły „N owiny Ś ląsk ie11 i, zgadzając 
się z n ie jedną uw agą K orfantego, zabarw i­
ły  w szystko n a  kolor sanacyjny. W edług 
„N ow in11, stronn ic tw a chłopskie' d la  chło­
pa nic nie zrobiły, w stronn ic tw ach  tych 
wrre ty lko w alka  party jn a , dem agugja, 
w zajem ne onrzydzanie się i  t. d. „Co dziś 
rohią politycy i  ich  p rasa , gdy je st ciężko11, 
zapy tu je  się naiw nie au to r a rty k u łu . „Za­
m iast podać w nioski o popraw ę, to w 
swoich p ism ach  w yszuku ją  najgorsze wy- 
ly w k i sytuac ji gospodarczej i podają  je 
czytelnikom  niby d la  in io rm acji.11 „Niech 
chłopi nie szukają  oparcia  w s tro n n ic t­
w ach11 — w oła au tor. A wóęc cóż m a ją  ro ­
bić? Tu naje a u to r  do zrozum ienia, że p ra ­
gnąłby, by chiopi, jako całość niezcrga 
nizowana politycznie, zabierali głos % 
spraw ach państw ow ych, n a tu ra ln ie  w  o- 
p a rc iu  i pod k ie runk iem  rządu. Tu w ycho­
dzi szydło z w orka, ow a koncepcja san a­
cyjna, która pragnąc utrzymać rządy ma' 
fji, chce mieć rozproszkowane społeczeń­
stwo i jego w zrok skierow ać jedynie na  
chleb, n a  ciasne podwórko. Jest to  sposób 
rządzenia państw em , ale nie n a  czasy dzi­
siejsze. Chłopi bez organ izacji politycznej 
są k u p ą  p iasku , k tó rych  m ożna zgrom a­
dzać pod okiem sta ro sty  i narzucić  im  
pew ne uchw ały; w szystko to jest dobre

Parcie do rozgrywki.
Aresztowanie b. posłow. Blok Centrolewu.

Od dłuższego czasu po.awiały się uporczy­
w e wieści o mających nastapić nadzw yczaj­
nych zarządzeniach.

Dzień wczorajszy zagadkę całą oświetlił 
Z polecenia Prokuratorii Państw a zarządzono 
aresztowanie wybitnych przyw ódców  opozycji 
sejmowej: b. posłów' Barlickiego, Dra Lieber- 
manna, Witosa, Kiernika, Popiela, Putka, Alek­
sandra Dębskiego, P ragera Adama, red. St. 
Dubois, Kazimierza Bagińskiego, M ieczysława 
Mastka, A Ciołkosza, Sawickiego, Pljewa Le­
szczyńskiego, Celewicza Stan., Kohuta, Bać- 
magę. Aresztowani posłowie i działacze opo­
zycyjni , zostali przewiezieni do Brześcia nad 
Bugiem i osadzeni w tam tejszej fortecy.

Zarządzenie to w yw ołało zrozumiałe za­
niepokojenie. świadczy bowiem o tem, jak sa­
nacja zamierza pojmować wolność wyborów'. 
Sanatorzy zryw ają ostatnie m osty pomiędzy 
sobą a demokracją polską. Jedyną godną na to 
odpowiedzią byłby blok w yborczy od skrajnej 
praw icy do socjalistów.

W sprawie tej pisze „Naprzód11:
Rząd zryw a za sobą wszystkie mosty, 

nie liczy się zupełnie z najbliższą przyszło­
ścią. Są przecież w nim ludzie, którzy zdają 
sobie z tego sprawę, że ta k ie m i m eto dam i 
w a lk i o p o zyc ji się nie z ła m ie , an i nie p rze ­
ra z i, p rze c iw n ie  —  jeszcze spotęguje je j 
spoistość, da jeszcze  siln ie jszą Dodnietę do  
solidarności.

Zanim jeszcze były  dokonane areszto­
wania — w  godzinach po północy z w turku 
na środę, — b lo k  p ięciu  s tro n n ic tw  c en tro ­
le w u  s ta l się fa k te m  d o ko n an ym . Da on nie­
wątpliwie w ogłosić się mającym manife­
ście odpowiedź na ostatni zamach na tych, 
którzy bronili i mimo więzienia dalej uronić 
będą wolności obywateli, ich praw, demo­
kratycznego ustroju państwa.
Blok Centrolewu ogłosił manifest do na­

rodu.

ta k  długo, jak  długo zgadzają się n a  od­
cięcie od rządów i nie u jaw n ia ją  żadnych 
asp iracyj do rządów  w państwi&^Gdy-^ed- 
nak ośm ielą się pójść o k rok  dalej i zażą­
dają  udziału  wr rządach, w tedy odezwie 
się groźny głos m af ji rządzącej i jej prasy : 
„Do w ideł i do gno ju11.

A cóż wdedy chłopi m ogą zrobić, jeżeli 
całą ich siłą  będą kó łka  rolnicze, k ierow a­
ne przez posłusznych starostom  in s tru k to ­
rów  albo kupionych  różnem i koncesjam i 
różnych prezesów'. Obok kwmstji chleba, 
zresztą bardzo wmżnej, życie wysuwm ta k ­
że inne wdelkie zagadnienia, k tó re  z żołąd­
kiem  nie m a ją  ścisłego zw iązku a dla. ży­
cia są n iem niej ważne.

Sanacja  śwdadomie podsuw a chłopom  
stale  kw'estję chleba, nie d la  jej rozw iąza­
nia, bo tych  spraw', jak  czteroletnie do­
św iadczenie uczy, rozw iązyw ać nie um ie, 
ale p ragn ie ciągiem  drażnien iem  sm aku, 
jak  psa trzym ać chłopa na  pasku.

Ale jedno skrom ne zapy tan ie  pod ad re ­
sem au to ra  a rty k u łu  w „N ow inach11: 
Gdzie to ci politycy m a ją  wysunąć" te 
w nioski n a tu ry  gospodarczej, o któręTLu- 
to r tak  woła, skoro przed n im i zam ykało 
się przez cztery la ta  jedyną trybunę, z 
k tó rej to było m ożna uczynić? Któż to 
wpro wad za w' życie m etody brudnego o- 
czern ian ia  i obrzucan ia  kałem  w szyst­
kich, k tó rzy  nie chcą stać n a  baczność 
przed czapką K om endanta?

Nasze m etody w a lk  p a rty jn y ch  sta ły  na  
n isk im  poziomie, ale to, co w 'prowadził a  wr 
życie sanacja, to straszliw re, w szystko po­
żerające party jn ic tw o  sanacyjne, to zjaw i­
sko w naszem  życiu zbiorowym, wobec

którego b ledną najbardziej p ik an tn e  k a ­
w ały P. P. S. i W yzw olenia z czasów' 
przedm ą jowych.

Zresztą nie w arto  polem izow ać z tak  
pojętem  „budzeniem  się ch łopa11 polskie­
go. W brew  K orfantem u i sanatororn  chłop 
polski się zjednoczy i utwmrzy sw'oją orga­
nizację polityczną. Na swoich przyw ód- 
•ców' w 'ysunie tych, do k tó rych  będzie m ia ł 
zaufanie, bez w zględu n a  to, czy to będzie 
dzielny ro ln ik  z zawodu, czy yrierny Ludo­
wi w ykształcony syn chłopa. Jednym  i 
d rug im  będzie przyśw iecał wdelki cel pod­
n iesien ia  ludu  w iejskiego na gruncie  sze­
roko zakreślonego p lan u  ekonom icznego i 
w ielkich celów po lityk i państw ow oj. Cho­
dzi atoli o podniesienie całości k lasy  
chłopskiej, a  nie tylko o k ilk u n as tu  up rzy ­
w ilejow anych bogaczy, k tórzy  sądzą, że 
gdy im  się dobrze powodzi w' cieniu  rzą­
dów' sanacyjnych, to w szyscy razem  z n i­
m i wołać pow inni: n iech  ży jerR ząi, precz 
z partyjnictw 'em ! Niech żyje sanacja!

Zjednoczenie chłopów dokonyw a się wr 
naszych oczach. Nie u lega  już, zdaje się, 
w ątpliw ości, że przy obecnych w yborach 
chłopi w całem państw ie będą głosowmć 
n a  w spólną listę. Będzie to  w ielki k rok  na  
drodze ku  zjednoczeniu. Za zjednocze­
niem  zaś przyjdzie odrodzenie. To też 
chłopi, nie słuchajcie sanacy jnych  bredni 
i w ykrętów , gdyz te zdążają  do wmszego 
rozbicia i zrobienia z w as kupy  lotnego 
p iasku , dla um ożliw ienia rządów  up rzy ­
w ilejow anej, egoistycznej kliki.
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Katastrofa samolotowa.
W  W arszaw ie zdarzy ła  się w ubiegły 

czw artek s trasz liw a k a ta s tro fa  lotnicza. 
Podczas ćwiczeń w ojskowego a p a ra tu  
zapew ne w sku tek  zepsucia się s iln ika  sa­
m olot spadł na kam ienicę, od której odbił 
się i  wbił się siln ik iem  w d ru g i dom, drew -

Co będzie po Sanac i?
"Na ten temat pisze „Głos Narodu11:
„Nie n a  entuzjazm ie, nie na  wierze, nie 

n a  m iłości n aro d u  op iera  się dotychczaso­
w a w ładza sanacji. Te w szystkie uczucia 
daw no już  w ygasły. Jej p ień  zbutw iały  
i gn ijący  trzym a się n a  jednern jeszcze ty l­
ko w łóknie psychologii społecznej. Jest 
n im . n iew iara , bojażliw ość, poczucie s ła ­
bości; jest źle, ale co będzie potem , gdy 
b rak n ie  sanacji?

Oto w estchnienie w ątpliw ej obaw y lu ­
dzi m ałej w iary  Są one z erruntu i ao 
d na  niesłuszne.

O chaos, rozkład, pi zeciw staw ianie się 
w ładzy m ożna się było lękać dw adzieścia 
la t tem u  — nie dzisiaj. Społeczeństwo pol­
skie przeżyło w  ciągu tych  la t  szereg prób 
ciężkich. N ieraz staw ało  już n ad  brze­
giem  przepaści anarch ji. Zawsze zdołało 
w ykazać, że chce ładu  i rządów  praw a.

D okąd n a s  doprow adzą now i w ładcy? 
Nie do bolszew izm u napew no, bo sam ihy 
w ówczas w isieli — to pow inni roznm ieć 
ci, co boją się radykalizm u . Nie do rządów  
„w sxecznictw a“ — o tem  dobrze w iedzą — 
cboć nie zawsze to p rzyznają  — p rzedsta­
wiciele lewicy.

Tak, ja k  płonne są dziś obawy anarcb ji, 
tak  sam o n ie  do pom yślen ia  je s t pow tó­
rzenie s ty lu  i  p ro g ram u  „Rządu lubelskie- 
go“. P an  T h u g u tt nie będzie już dziś zry ­
w ał korony z o rła  białego, p. Daszyński 
n ie  będzie próbow ał pchnąć ok rę tu  n a  roz­
szala łe flu k ty  rew olucji socjalnej. Od 
grom kich  haseł, od p rogram ów  przebu­
dow y św ia ta  przeszli n a s i politycy do> re ­
alnego życia.

Potoczy się ono po szlaku  rozsądnych 
kom prom isów . Nasz wóz państw ow y nie 
zaraz zapew ne potoczy się rów no i gładko. 
Biec będzie d ług i jeszcze czas ociężale i 
chw iejnie.

T rudno! Z tem  m usim y  się pogodzić. 
Będzie to stokroć lepsze od dzisiejszej 
niepew ności, w strząśn ień  i chaosu, k tóry  
w szystkich  ludzi dobrej w oli n ap aw a  lę­
k iem  o przyszłość11. M. L.

Hotel, fotel, serdel ścierwa, 
w ar jaty i t. p.

t Józef P iłsudsk i znowu przem ówił. Tym  
razem  naw et buńczuczni sanato rzy  zwie­
sili głowę i  d u m ają  nad  gen jalnością  po­
lity k i prem  jera . Coraz w yraźniej spostrze­
gają , że 'Józef P iłsu d sk i nie jest an i w y­
chow aw cą an i politykiem . W  w yw iadzie 
z p. M iedzińskim  tyle znow u padło obelg, 
a  tak  m ało w tem  w szystkiem  było znajo­
m ości kon sty tu c ji i praw a, że Polakow i 
kresow em u przykro  się robi. Nie o tak iej 
Polsce m arzyliśm y. Z Każdego w yw iadu 
czy a rty k u łu  Józefa P iłsudskiego bije n ie­
naw iść do jego przeciw ników  politycz­
nych, ale n iem a ta m  an i p lanu  an i w iel­
kich  m ysii. Jedyny dodatn i sku tek  tych 
w ystąpień, to rozw iew anie legendy. W 
nagłów ku podajem y najp ikan tn ie jsze  w y­
rażen ia  ostatn iego w yw iadu, pośw ięcone­
go oczywiście b. posłom  sejm owym .

Doprawrdy, ta  do la  posła je st op łakana, 
ja k  dola ludu .

W obronie całości państwa.
W  odpow iedzi n a  a tak i n iem ieckie od­

było się szereg w ielkich m ainifestacji w 
W arszaw ie, Poznaniu , Katowicach i  t d. 
W szędzie w zięły udzia ł w m an ifestac ji 
dz iesią tk i tysięcy Ludzi.

m any , k tó ry  m om entaln ie  s tan ą i w pło­
m ieniach  N astąp iła  eksplozja s iln ik a  i 
cały  a p a ra t spłonął razem  z lo tn ik iem  i 
obserw atorem . Oprócz lotników  zostaio 
ran n y ch  k ilk a  osób znajdu jących  się we 
w spom nianych  dom ach.

Manifestacja w Bielsku.
O dbyła się tu  w ielka m an ifestac ja  w 

obronie g ran ic  polskich. P rzem aw iali pp. 
M atusiak , dyr. S tonaw ski i inni.

Manifestacja cieszyńska.
W  niedzielę ub ieg łą odbyła się w Cie­

szynie m an ifestac ja  w obronie całości 
g ran ic  polskich.

U chw alono szereg reizolucyj, zwróco- 
nych  przeciwko atakom  niem ieckim .

D otąd w szystko w porządku. Szkoda 
tylko, że nasza  złota m łodzież z te j okazji 
nie om ieszkała urządzić dem onstracy j po 
k aw iarn iach , nie obliczonych n a  chw ałę 
Polski. Tem i środkam i napew no m e przy­
śpieszy się procesu odniem czenia Cieszy­
na .

Wstrząsy rewolucyjne w Inajach
Po rozbiciu się rokow ań z G andhim  

p rzybrały  niepokoje w  Ind]ach na  sile.
Pandit Nehru wypuszczony z więzienia.

P an d it M odilar N ehru, przew odniczący 
kongresu  H indusów , został wypuszczony 
z w ięzienia.

paljK pożary w Małopolsce W;dt
Sabotażyści u k ra iń scy  podpalili zno­

w u k ilk a  s te rt zboża oraz stodoły pełne 
zbiorów. Podburzeni chłopi w większości 
w ypadków  oam aw iają  pomocy w tłu m ie­
n iu  pożaru. Szkody stąd pow stałe, wy n o ­
szą setk i tysięcy  złotych.

Trąba powietrzna na San Domingo.
W  ubiegłym  tygodniu  szalał s traszny  

orkan  n a  wyspie San Domingo, położonej 
koło brzegów A m eryki południow ej. T or­
nado  zniszczył zupełnie m iasto  San  Do­
m ingo. W edług osta tn ich  obliczeń z 10.000 
budynków- ocalało tylko 500. Śm ierć pod 
g iu zam i m ias ta  poniosło około 2.000 lu ­
dzi, rannych  jest 3.000. Na całej wyspie 
daje się odczuć k a tas tro fa ln y  b rak  wody 
i środków  opatrunK ow ych.

„Czciciele szatana" pod kluczem.
Polic ja w arszaw ska dokonała  onegdaj 

a resztow an ia  Czesława , Czyńskiego, 85- 
letniego hypnotyzera, o rgan izato ra  sekty 
„czcicieli sza ta n a11, k tó ra  n a  terenie W ar­
szaw y rozw ija ła  -szkodliwą działalność. 
Czyński m a  n a  sum ien iu  sam obójczą 
śm ierć k ilk u  osób ze sfer akadem ickich  
oraz jednej kobiety. Śledztwo u jaw niło , 
że w lokalach  sekty  odbyw ały się w yuzda­
ne orgje, poprzedzane zażyw aniem  sil­
nych narkotyków .

W  zw iązku z aresztow an iam i w W ar­
szaw ie, po licja przeprow ad z i.a  rów nież 
dochodzenia w Sosnowcu u  pew nych o- 
sób, u  k tó rych  znalazła  m a te rja ły  obcią­
żające. Podobno n ic i tej o rgan izacji się­
g a ją  także n a  Górny Śląsk.

lis. Stanisław M i s l i  B i u p  Śliskim.
D ziennik urzędow y Stolicy A postol­

skiej „O sservatore R om ano11 przyniósł no­
m inację  ks. in fu ła ta  S tan isław a A dam ­
skiego z P oznan ia n a  b iskupa  diecezji ślą­
skiej.

Nowo m ianow any  biskup znany  jest w 
Polsce jako w ybitny spółdzielca i  ekono­
m ista.

Rządowy projeict samorządu 
powiatowego oa Śląsku.

W ojew oda Ś ląsk i p rzesła ł Ś ląskiej Ra­
dzie w ojewódzkiej p ro jek t u s taw y  o sa­
m orządzie pow iatow ym  w województw ie ’ 
Śląskiem, czyli o pow iatow ych zw iązkach 
kom unalnych , którego w niesienie do sej­
m u śląskiego zapow iedział w swojem 
przem ów ieniu  program ow ym .

P ro jek t w prow adza jedno litą  o rgan iza­
cję sam orządu  pow iatow ego w całeni wo­
jew ództw ie Śląskiem, zbliżoną do u s tro ju  
tego sam orządu  w górnośląskiej części te ­
go województwa. K om petencje uchw ało­
dawcze i kon tro lu jące  należą wedle pro­
je k tu  do rad  pow iatow ych, w sk ład  k tó ­
rych  wchodzić m a w poszczególnych po­
w iatach  najm niej 25-eiu, a najw yżej 40-tu 
radnych  pow iatow ych.

System  w yborów  do rad  pow iatow ych 
je s t pośredni. Radnych pow iatow ych wy­
b ie ra ją  członkowie rad  gm innych, zw oła­
n i na specjalne zgrom adzenie wyborcze

K om petencje wykonawrcze należa do 
w ydziałów  pow iatow ych, w ybieranych w 
składzie 6-ciu członkow przez R ady po­
wiatowy.

Wpływ' m iast n a  politykę organów  sa­
m orządu  pow iatowego zabezpieczony jest 
w ten  sposób, że reprezentacje  m iejskie 
w yb ierają  rad n y ch  pow iatow ych osoono i 
osobno rów nież członków' w ydziału ' po­
w iatowego.

Streszczony powyżej pobieżnie p ro jek t 
u s taw y  o pow iatow ych zw iązkach kom u­
n a ln y ch  w w ojew ództw ie Śląskiem  uzgou- _ 
n iony  jest z m in isterstw em  spraw  wew 
nętrznych  i po p rzedysku tow an iu  go przez 
ś ląsk ą  radę w ojew ódzką w niesiony będzie 
p rzez n ią  na ty ch m iast do sejm u śląskiego.

Jedno lita  organ izacja  sam orządów  po- • 
w iatow ych w Województwie Śląskiem  we- 
szłaby w życie w' razie szybkiego załatw ie­
n ia  jej przez sejm  śląsk i już w dn iu  1 
k w ie tn ia  1931 r. i byłaby pierw szą ustaw ą, 
u s ta la ją c ą  jednolite  podstaw y sam orządu 
tery to rja lnego  n a  całym  r teren ie w oje­
wództwu śląskiego

Skandaliczne metody walki.
Szereg p ism  zaatakow ało  w ydaw cę „No­

w in Ś ląskich" D ra K otasa z pow odu nie- 
p raktykow artych  napaśc i n a  W itosa, Dąb- 
skiego i K orfantego. P rzyzw yczailiśm y się 
szanow ać D ra K otasa i uwrażać za człowie­
ka  uczciwego. Jeżeli jednak  przejście 
do sanac ji pow oduje tego rodzaju  ew olu­
cje u  D ra Kotasa, że w szystkich przeciw ­
ników  oblewu kałem  w sw oim  organie, to 
byłoby to zjaw isko nad er sm utne.

Oto p róbka z o rganu  D ra K otasa:
„Co będzie w tedy?
W itos utopi Polskę w  powodzi w ieców  przed­

w yborczych , Dąbski, jak zwykle, nierób i  speku­
lant, będzie w yw oził zboże i  i ierogaciznę z Polski,
lecz  zapom ni w y p ła c ić  uostaw ców , Korfanty 
pierwszym  ekspresem  pojedzie do Berlina i  za­
pyta o cenę P olsk . na tarj, ii międzynarodowym  
D aszyński daruje korytarz Niem com  cały wschód  
P olsk i bolszewji i w  ten  sposob zabezp ieczy nam  
w ieczy sty  pokój.

Te p rzyp uszczen ia  teoretyczno, na złość w szy st­
k ich  „centrolw ów " na  szczęście  się  n ie  ziszczą. 
N arazie m am y rząd p. M arszałka P iłsu d sk iego . 
W yszczerzą  w szy scy  jego w rogow ie zęby, lecz n ie  
zakąszą. I przyjdzie czas, że ob yw ate lstw o  z w o l­
n ych  w yborów  w w ięk szości sw ej olbrzym iej od­
w róci się od d z is ie jszych  sprzedaw czyków , a ob 
darzy zau fan iem  tych , k tórzy  sztandar P o lsk i 
n ie ś li w śród k rw aw ych  i zw ycięsk ich  bojów , k tó­
rzy P olsce dali w ie lk ość  i w olność, a rąk sw ych  
n ie  zbrukali m ien iem  i dobrem  R zeczypospolitej.'

z dn ia  16 lip ca  1930, urządzona staran iem  T ow a­
rzystw a  O grodn iczo-P szczelarsk iego  w  C ieszynie.

Obecni: pp. prof. W atach, Dr. T om kiew icz, ks. 
dziek an  B u d n ,, P a w e ł Z ielina, dyr. Pyzio, refe­
rent Śl. Izby Roln. W l. WtośTk, prof. Bogocz, dyr. 
szk ó łek  hr. L arisch a  p. C how aniec i B. R ubasz- 
kiew icz, d e lega t Izby R olniczej. .

P rzew od n iczącym  konferen cji byl ks. dziekan  
B udny, sek retarzem  'za* prof. Bogocz.

P rzedm iotem  obrad byta  ponow na rew izja  
ślą sk ieg o  doboru odm ian  drzew  ow ocow ych  dla  
części podgórskiej (K sięstw o C ieszyiiśk ie).

U chw alon o w  doborze odm ian  podk reślić  trzy  
rubryki: 1. odm ian a  hand low a, 2. am atorska,
3. po lecona do prob.
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Na p odstaw ie doi.ład n ego  om ów ien ia  odm ian, 
h od ow an ych  na Ś lą sk u  C ieszyń sk im  przez w y ­
traw n ych  pom ologów , p rzedstaw ia  się dobór ś lą ­
sk i d la części podgórsk iej W ojew ód ztw a Ś lą sk ie ­
go, jak n astęp uje:

I. Jabłonie.
a) Jabłonie letn ie .

1. K larów ka (B iałe P rzeźroczyste, In flanck ie), 
pierw szorzędna odm iana h and low a, udaje się  do­
brze na  każdej z iem i, jest w ytrzym ała  na n a js il­
n ie jsze  m rozj, bardzo p łodna, dojrzew a z koń cem  
lipca  i z p oczątk iem  sierpnia .

D la ogrodów  ama torsk ich  polecono n a stęp u ją ­
ce odm ian y  letn ie:

2.; R użanka W irg iń sk a  3. Lord S ou fie ld  (na 
karłow e), 4. C harlam ow skie, 5. P ap ierów k a  Ś ląsk a

b) Jabłonie jesien n e.
1. K ronselsk ie . — P ierw szorzęd na odm iana  

h and low a, jedna z n ajw ytrzym alszych  na  m róz — 
udaje się  n aw et w  n ajgorszych  w arunk ach .

2. Antonów7ka Jesiena . — P ierw szorzędna od 
m ia n a  h and low a, bez zastrzeżeń , zu p ełn ie  w y trzy ­
m ała  na mróz i odporna na  raka i fu sic lad iu m .

3. R eneta H ensgena. O dm iana h and low a, do­
sk on a ła  pod w zg lęd em  dobręgo ow ocu, w ytrzy ­
m ałośc i na m rozy i m a ły ch  w7ym agań  co do gleby. 
Jest to odm iana późno jes ien n a  a w ytrzym u je  do 
lu tego.

4 .. Głogów ka (H aw thorden) rośn ie dobrze na  
ziem iach  c iężk ich . P olecono do sadów  am ator­
sk ich  i do prób.

5. P easgood a  (N iezrów nana P isgud a), po lecona  
do ogrodów  am atorsk ich  i ze w zg lęd u  na w ie lk ość  
ow7ocu ty lk o  na drzew a k arłow e.

(Dok. nast.)

Z W  i zt świata.
Król włamywaczy w potrzasku.

W Sosnowcu policja aresztow ała M. 
S tem pla, poszukiw anego oddaw na b an ­
dytę i w łam yw acza. Grozi m u  śm ierć.

Zlikwidowanie szajki przemytników.
W  nocy z 2 n a  3 w rześnia ś ląsk a  straż 

g ran iczna za reszto w ała n iedaleko .'So­
snow ca szajkę przem ytników  w liczpie 5 
osób. Szajka in ia ła  swoją siedzibę w By­
tom iu

Pastuszek milionerem.
Przed m iesiącem  Paw eł Luśnia, ubogi 

pastuch, o trzym ał w iadom ość przez kon­
su la t polski w K anadzie, że ojciec jego. 
k tó ry  w  1909 r. w yem igrow ał do Kanady, 
um arł, polecając konsu latow i przed 
śm iercią odszukać syna i zapisu jąc m u 
cały m ajątek , stanow iący 180 tysięcy do­
larów , (przeszło pó łto ra  m ilj ona złotych).

Pawreł Luśnia, obecnie liczący 23 la ta , 
ud a je  się po spadek  do Ameryki.

Zadzióbany przez kruki.
W pobliżu Gródka, pow iatu mołodecz- 

n iańskiego, znaleziono zniekształcone 
zwłoki dziecka. Okazało się, że dziecko, 
porzucone przez m atkę, zostało zadzioba­
ne przez k ruk i.
Brzydota powodem samobójstwa dziew­

czyny.
O niezw ykłym  w ypadku  sam obójstw a 

m łodej kobiety donoszą z Łodzi. M iano­
wicie 25-letnia pracow nica biurow a, W ła­
dysław a N adajew ska, by ła  ta k  brzydką, 
że stroniły' od niej koleżanki. O statnio 
dziewczyna s trac iła  pracę wrsku tek  red u k ­
cji w biurze fabrycznym , a ponieważ 
w szystkie jej zabiegi o now ą pracę były 
be zskuteczne , zrozpaczona do statniego, 
n ap iła  się onegdaj kw 'asu solnego.

Kongres Związku Międzynarodowych 
Targów w Poznaniu.

W -dniu 5 październ ika  rb. rozpocznie w 
Poznan iu  Kilkudniowa obrady K o n g r e s  
Zw iązku M iędzynarodowych Targów . W 
K ongresie zapow iedziany jest udział 18 
prezesów7 M iędzynarodow ych Targów , o- 
raz  delegatów' Ligi K arodów  j M iędzyna­
rodowej Izby H andlow ej.

S m utne o b ja w y .
Wedle dotychczasowych obliczeń Głównego 

Urzędu Statystycznego, w ostatnim miesiącu 
przywieźliśm y do Polski tow arów  z zagranicy 
za 177 miljonów zł.

W ywieźliśmy natom iats tow arów  z Polski 
za 169 miljonów.

W ydaliśm y więc za tow ary zagraniczne o 8 
miijonów z! więcej, niż otrzymaliśmy za nasze.

Te 8 miljonów zł stanowią deficyt w  naszym 
bilansie handlowym za jedem miesiąc. Uboży on 
kraj w dalszym ciągu! Że w  tych warunkach 
wydawanie pozwoleń na przyw óz do Polski ca­
łych wagonów winogron z zagranicy nie jest 
rzeczą rozsądną, to każdy z czytelników rozu­
mie.

Drugim niepokojącym objawem naszego ży­
cia gospodarczego są protestowane weksle.

A sanacja przekonywa nas ciągle, że życie 
gospodarcze „ożywia się“. W rogowi życzyć ta­
kiego „ożywienia"!

C z y  bu k  chron i p rze d  u derzen iem  p ioruna.
Isnieje przekonanie, szczególnie rozpo­

wszechnione w śród ludności wiejskiej, że tmk 
chroni przed uderzeniem pioruna i że w y s ta r­
czy podczas burzy stanąć pod drzewem buko- 
wem, by być zupełnie bezpiecznym. Tw ierdze­
nie to ma ża soba wszelkie pozory słuszności. 
Zastanowiło to przyrodników niemieckich, któ- 
lzy  opasali szereg buków i dębów wstążkami 
z blachy cynowej. Po burzy przekonali się, że 
dęby były  zwalone, buki natomiast s tały  nie­
naruszone, tylko pokryw ająca je blacha cynow a 
była spalona. W ynika z tego, że kora drzew  
bukowych musi posiadać pewne właściwości 
odprowadzania pioruna, chroniąc przez to drze­
wo od zniszczenia. Tem większe jednak nie­
bezpieczeństwo istnieje dla ludzi czy zwierźąt, 
szukających pod bukiem schronienia przed bu­
rzą.

JtroAifr wfrjcwódzKa.
Giełda rolnicza w Katowicach. W ed łu g  p og ło ­

sek , jak ie  ob iegają  sfery  han d low e ślą sk ie , w  
listop ad zie  roku b ieżącego  m a być otw arta  w K a­
tow icach  g ie łd a  produktów  roln iczych . G iełda n a ­
razie m ieśc ić  się  będzie w  h a li p ow ystaw ow ej 
przy parku K ościuszk i.

PIEKARY (Śm iertelny wypadek autojusow y). 
W  ub. czw artek  przejechan y zosta ł w W. P iek a ­
rach przez autob us lin ji K atow ice — Tarn. Góry 
28-letni S zo łty sik  A lojzy.

W ielbłąd przejechany przez tram waj. W  Król. 
Ilu c ie  za trzym ał się na  k ilk u d n io w y  pobyt cyrk  
S tan iew sk ich , k tóry  w  ce lach  rek lam ow ych  każe  
w  d zień  oprow adzać po u licach  m iasta  w ie lb łąd y . 
Jeden z p racow ników  cyrku  oprow adzał dw a  
w ielb łąd y , które prow adził w zdłuż toru tram w a­
jow ego. W  pew nej ch w ili nad jech a ł tram w aj i 
p racow n ik  Cyrku zdoła ł ty lk o  jednego w ie lb łąd a  
od sunąć w  bok, drugi n atom iast dostat się  pod  
k oła  tram w aju , w sk u tek  czego odn iósł pow ażne  
ok aleczen ia .

KATOWICE (Nieszczęśliwy wypadek). M arta  
Rej z B rynow a, la t 55, zosta ła  n ajech an a  przez 
m otocyk listę , Józefa M enderka z K atow ic przy­
czem  d oznała  z łam an ia  ręki.

MYSŁOWICE (Straszna śmierć). R obotnik  k o ­
p a ln ia n y  W ojciech  P o ln ią k  byl . a irudnionj przy  
w indzie. P rzy w p ych an iu  w ózka do kosza P o ln iak  
nie spostrzeg ł, że w  m ięd zj czasie  w in d a  poszła  
na dół. Z tego pow odu w ózek  porw ał n ie szczę ś li­
w ego robotnika w  gtąb szybu, rozbijając go na  
m iazgę.

ZAŁĘŻE (Śm iertelny wypadek). K olejarz Jan  
W ardas z Załęża, la t  55, w yp ad ł przez okno m ie ­
szkan ia , położonego na drugiem  piętrze, na bruk  
u licy . N ie sz c z + liw y  d oznał .śm ierteln ych  obrażeń. 
Śm ierć n a stą p iła  w  k ilk a  m rnut po w ypadku.

CHORZuW. Z atrud n iony  przy n apraw ie dachu  
na 3-piętrow ej k a m ien icy  nr. ,23 przy u licy  Szkol 
nej w  C horzow ie ślu sarz  1\. K. spad ł na bruk  
chodnika?" O pfocz c iężk ich  obrąiżęń w ew n ętrzn ych  
K raw iec doznał z łam an ia  obu rąk. P ow odem  w y ­
padku było zerw an ie się lin y , którą. K raw iec bel 
ob w iązan y podczas w y k on yw an ia  pracy zaw odo­
w ej.

Z  P szczyń sk ieg o
PSZCZYNA (Śm iertelny wypadek). P rzed Kilku 

d niam i, w  czasie  rżn ięcia  kukurydzy sieczk arn ią  
k iera tow ą  w  stod ole gospodarza R ad w ańsk iego  w  
P szczyń sk iem , w yd arzy ł się  okropn y w ypadek . 
Żona w ym ien ion ego  gospodarza, Julja R ad w ań ­
ska, la t  33* poch w ycona zosta ła  przez zębaty feal 
kieratu  za ch ustk ę, zaw iązan ą  na g łow ię* R ad­
w ań sk a  doznała  c iężk ich  obrażeń szy i i w k ilk a  
dni później zm arła.

ŁAZISKA ŚREDNIE (Nowa szkoła). W  n ie ­
d zielę bm. odbyło się  tu  p ośw ięcen ie  now o- 
o ą jt jg e j  szk o ły  pow szechn ej. W  nowej, u czeln i 
znajduje się  przedszkole, szkoła  gospodarcza dla  
dziew czyn , sa le  d la robó tręrznych , pokój f izy k a l­
ny, h a la  g im n astyczn a  i łazien k i.

Z  R y b n ic k ie g o .
KRZYŻKOWICE (Parcelacje) „Ślązak" roz­

parcelow ał w  tu tejszej gm in ie  3(58 m orgów  gru n ­
tu w  tem  62 działk i budow lane. N a w yd zie lon ych  
ćw ierć d z ia łk ach  b ud ow lanych  rozpoczęto ’uż 
prace przygotow aw cze do budow y.

znakiem B A Y E F
1 ISTNIEJE T Y L P3 JED N A  A SPIR IN A fj

RÓWIEN (15.000 zł strat). Onegdaj w  godzin ach  
p op ołu d n iow ych  straw i! og ień  dom  m ieszk a ln y  
K arola M usioła  w  R ów niu, pow . R ybnik, w yrzą ­
dzając stra t n a  15.000 zl. P rzyczyny pożaru n a leży  
u p atryw ać w w ad liw ej budow ie kom ina.

Z B ielskiego .
RUDZICA (Nieszczęśliwy wypadek). D nia 3 

bm. o godz. 9 w sk u tek  u su n ięc ia  się  traw ersów  
zaw a lił się b eton ow y pok ład  przebud ow yw anego  
dom u H an u sa  Józefa w  R udzicy  nr. 9. Z atru dn io­
n y  przy przebudow ie 61-letni m urarz Józef M ilon  
z R udzicy zosta ł p rzysyp an y  onadającem i ceg ła ­
m i i doznał z łam an ia  k ręgosłu p a  oraz pow ażnego  
p otłu czen ia  g łow y . P rzew iezion y  do dom u, zm arł.

Z C ieszyńskiego .
Cieszcie się członkowie „Ziemi"

ks. Brzóska idzie z odsieczą.
P om ięd zy  san atorem  P a la rczy k iem  a „G w iazd­

ką  C ieszyńską" a zw łaszcza  ks. B rzu sk ą  is tn ie ją  
głęboko u k ryte w ięzy  w  spraw ie „Ziemi". D ługo  
m ilcza ła , a le  w reszcie  a r ty k u ły  nasze o gosp o­
darce „Ziemi", oparte przew ażnie n a  d ok u m en ­
tach , w yp row ad ziły  ją  z rów now agi,

Czem p ragn ie ks. B rzuska zagasić  ca łą  spraw ę  
„Ziemi" w oczach  publiczności!?!|N ie chodzi o n ic  
innego, pow iada ks. B rzuska, a  ty lk o  o p opraw ie­
n ie  „reputacji" b. p osła  Bobka, k tóry  znow u chce  
„w ypłynąć".

Ks. B rzu ska sobie sp raw ę zbyt upraszcza. B. 
poseł B obek m oże m ieć zep su tą  reputację ty lko  
u san atorów  i p ó łsan atorów  i na żadne w y p ły ­
n ięc ie  n ie  czeka.

A le d laczego ks. B rzuska, szu k ając  przyczyny  
atak ów  „Głosu" na  p osła  P a larczyk a , n ie  znaj­
duje ich  tam , gdzie one są  is to tn ie?  P rzecież ks. 
B rzuska w ie, że lu d ow cy  złoży li ogrom n ą w ię k ­
szość u d zia łów  „Ziemi" w  czasie, gdy korona je ­
szcze była b lisk ą  złota. W szak  jeszcze w  roku  
1921 lu d ow cy  p osiad a li w iększość- u d zia łów . Te 
ogrom ne su m y  gotów ki lu d zie  ze Z w iązku  Ś lą ­
sk ich  Katol. przegospodarow ali, a d ziś n ie ty lk o  że 
nie zw raca się  lu d ow com  an i grosza, a le  żąda  
się  od n ich , by dop łacali. Otóż K sięże, nie chcem y 
płacić, bo nie my przegospodarowaliśm y krocie 
tysięcy złotych „Z iem i”, a pow tóre n ie chcem y^ by  
lu d z łe iju ż  ca łk iem  zosta li zastraszen i i zn iech ę­
cen i do sp ółdzielczości.

P ow iad a  ks. B rzuska, że nasze b iadan ia  n ic  n ie  
pomogą.-3 S ądzim y, że tak  n ie  jest. N asze krzyk i 
p rzyśp ieszają  akcję san atorów  w  k ieru n k u  rato­
w an ia  sy tu a cji a sp od ziew am y się, że część d łu ­
gów  „Ziemi" zap łacą  w in n i człon k ow ie  R ady  
i Zarządu.

Do roku 1,925 b y ły  straty , a le  „Ziemia" nie  
m ia ła  p asyw n ego  b ilan su . P rzecież n aw et bilanser' 
zestaw ion e przez p. B rannego, n ie  p rzed staw ia ły  
żadnych  groźnych  objaw ów .

„WYemy, gdzie sęk  leży:
W yrów n an ie  sądow e przeprow adzone było  

f ik cją  i od p isane su m y d łużne dziś ponow nie  
w racają . A le to jest* bezpraw ie.

W iem y  także, co się działo  z tow aram i i jaka 
rolę w tej gospodarce od gryw ał pos^ł P alarczyk  
i jak ich  m etod  się  dziś ch w yta , a’żeby zatrzeć  
Ślady tej gospodarki. K sięże, jak K siądz oceni 
członka Rfedy, ktfery w ie  o tem , że jeden  z d yrek ­
torów7 bezprawrnie zabrał k ilk a  set z ło tych  z re­
d ysk on tow an ego  w ek sla  zam iast je oddać do k a ­
sy  in sty tu cji, >v której pracuje, a ów  człon ek  R a­
dy w  zam ian  za to na W a ln em  zebraniu  przy­
chodzi z w n io sk iem  p od zięk ow an ia  i u zn an ia  dla  
ow ego dyrektora?

D laczegóż to w szystk o  się  dzieje? D laczegóż  
ta tajem niczość®  którą o słan ia  się  d łu g i „Ziemi", 
dlaczegóż się u ciek a  przed publiką? C hcem y w ie ­
dzieć, co się  w  „Ziemi" działo, chram y znaleźć  
w in n y ch  i żądam y, by p on ieś li k on sek w en cje  
sw o ich  czynów . M ożem y zapew nić ks. B rzuskę. 
że z tropu się  zbić n ie  p ozw olim y. N iechaj św ia t  
się  dow ie, jak ie  to „Ziemia" robiła in teresy  z m ą ­
ką i in n em i artyk u łam i, jak  p ow sta ły  jej d ługi. 
Zaś K siądz i „Gwiazdka" lep iej uczyn ią , jeżeli 
tych  n ieczy sty ch  spraw  „Ziemi" za sła n ia ć  n ie  bę­
dą a dopom ogą do tego, by  wdnni D onieśli kon- 
sekw 'encjeffchociażby n a leże li do bardzo b lisk iego  
otoczenia.

CIESZYN (.Kurs kapłonienia kogutów). D nia  
-20 w'rześnia b. r. o godzin ie  2 po p o łud n iu  odbę­
dzie się w  C ieszyn ie w  lo k a lu  p. A. M arcinka  
kurs k ap łon ien ia  kogutów , na k tóry  Ś ląsk a  Izba
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R oln icza  zaprasza w szy stk ich  hod ow ców  drobiu, i
K ażdy h od ow ca na  p ow yższy  k u rs pow in ien  

m ieć przy sobie w łasn ego  k o g u tk a  w  w iek u  ras 
n ieśn y ch  od  2,5 do 3,5 m iesięcy .

W szy stk ie  kogu tk i, p rze in aczon e  dc k a p ło n ie ­
n ia , w in n e  być con ajm n iej 30 godzin  przed k a p ło ­
n ien iem  g łodzone, w  p rzeciw n ym  razie k a p ło n ie ­
n ie  n ie  m oże być u sk u teczn ion e. Śl. Izba Roln.

— (Zebranie!. Z ebranie Z w iązku  U m eryt. 
U rzędn. P ań stw ., Sam orz., K om u n aln ych  i W ojsk , 
oraz w dów  i sierot odbędzie się  w  d n iu  21 w rze­
śn ia  b. r. w  sa li Dorna N arodow ego w  C ieszyn ie  
o godz. 10 przed poł.

D prasza  się o liczn y  u dzia ł, gdyż z pow odu  
zrezygn ow an ia  prezesa  Z w iązku  p. W itw ick iego , 
w yb ran y  m u si być n ow y prezes, oprócz tego m u ­
szą  być w sze lk ie  dotych czasow e za leg ło śc i człon  
k o w sk ie  w  ty m  u n iu  u iszczone. Zarząd.

— (Z P. Tow. Śpiewackiego). W yd zia ł P o l­
sk iego  T ow arzystw a Ś p iew ack iego  w  C ieszyn ie  
zaw iadam ia , iż  p ierw sza  próba chóru po przerw ie  
w ak acyjn ej odbędzie się  w  czw artek  dn ia  18 
w rześn ia  b. r. o godz. 19.30 w  Sem in . Ż eńsk., P la c  
D om in ik ań sk i. W szy stk ich  cz łon k ow  u p rasza  się  
o p ew n e przybycie, a  dotych czasow ych  m iło śn i­
ków  śp iew u  i sym p atyk ów  Tow. Ś p iew  o za p isy ­
w a n ie  się na czyn n ych  lub  w sp iera ją cy ch  cz ło n ­
ków . Z apisać m ożna się  na próbie.

— (Z Komitetu L. O. P. P.) Zbiórka, z VIT ty ­
god n ia  lo tn iczego , trw ającego  od 18—25 maje. 1930 
r., w y n o si w raz z su b w en cjam i g m in  w ie jsk ich  i 
W ydz. D róg P ow . ogó łem  6095.85 zł. — K om itet  
pow . sk ład a  tą  drogą serd eczne p od zięk ow an ie  
w szy stk im , k tórzy  s ię  p rzyczyn ili do o s ią g n ięc ia  
jak na  sto su n k i w pow . c ie szy ń sk im  ta k  pow aż­
nej k w oty .

— (W pisy na w ieczorny kurs handlow y; przy 
P ań stw ow ej Szkole H and low ej w  C ieszyn ie (ul. 
Sta lm ach a  34) od b yw ają  się codzienn ie. T aksy  
przy w p isie  25 zł, prócz tego m iern a  op łata  m ie ­
sięczna . K urs onejm uje a ry tm etyk ę  h an d low ą, 
k sięgow ość, k orespondencję h an d low ą, sten ogra- 
tję. nauicę o h an d lu  i w ek slu  i p isa n ie  na m a ­
szyn ie . P oczą tek  w y k ła d ó w  w e w torek , dn ia  16 
bm. o godz. 18 m in . 10.

— („Król“ cyganów). P rzed  k ilk u  dn iam i przy­
był do B obrku obok C ieszyna z rodziną „król'1 
cygan ów  M ichał K w iek, n a cze ln ik  w szy stk ich  cy ­
gan ów  w P o lsce , liczą cy ch  14.000 g łów . Król K w iek  
przeprow adza obecn ie n a  teren ie  ca łego  p ań stw a  
rejestrację  cygan ów  i w zyw a  w  tym  celu  w sz y st­
k ich  cyganów , p rzeb yw ających  na teren ie  p o w ia ­
tu  c ieszyń sk iego , by zjaw ili się  osob iśc ie  u n iego  
celem  dok on an ia  rejestracji.

CISOWNICA (Kradzież). W  n ocy z  30 n a  31 
sierp n ia  br w leź li n iezn an i sp raw cy  do gospody  
Jana B erka w  C isow nicy , skąd  sk rad li 1 rower, 
ok oło  2ą0 zł gotów ki, zaś z p rzy legającego  sk lepu  
p ew n ą  ilo ść  środków  sp ożyw czych  i in ne rzeczy, 
w yrządzając ogó ln ą  szkodę na  około  1200 zł. P o li­
cja jest na tropie spraw ców .

KOSTKO WICE (Pożar). D nia 29 sierp n ia  br. 
sp a lił s ię  d rew niany budynek  m ieszk a ln y , w ła ­
sność bednarza Karola Szczurka w  K ostkow icach , 
w raz ze stod ó łk ą  pod jednym  dachem . P on adto  
sp łonęła  pasza  d la  bydła, ubrania , narzędzia  
bed n arsk ie  i in n e rzeczy. Szkoda w yn osi około  
7.000 zł.

ŁĄCZKA. D nia 30 sierp n ia  br na  drodze w oj.
.v Ł ączce n a jech a ł m otocyk lem  K ratki A lojzy z 
C ieszyna z dobranym  n a  ty ln em  sied zen iu  Fryd- 
lem  G ahrjelem  z M nisztw a na  furm ankę, w sk u tek  
czego m otocyk l zosta ł zn aczn ie uszkodzony. 
K raik i doznał z łam an ia  ręki i obrażeń na  calem  
cie le  a  F rydel p ok a leczen ia  g łow y . Po w ypad ku  
udw iozło ich  P ogotow ie  do Ś lą sk iego  S zp ita la  w  
C ieszynie.

Związek Uchodźców z pod zaboru czesk iego  
zw ołu je N ad zw yczajn e w a ln e  zgrom adzen ie dn ia
21 w rześn ia  b. r. o godz. 10-tej do poł. w  dom u  
k olejow ym  Z. K. P . w  D ziedzicach . Z pow odu  
bardzo w ażn ych  spraw  uprasza się  w szy stk ich  
uchodźców  o pew n e przybycie.

MIĘDZYŚWIEĆ. W  nied zie lę , d n ia  31 sierpn ia , 
odbył s ię  w  Szkole R oln iczej w  M ięd zyśw ieciu  
o k o liczn ośc iow y  zjazd ab so lw en tów  i ab so lw en ­
tek  tego zak ład u  z okazji 35-lecia is tn ien ia  za k ła ­
du. N a zjazd przybyli liczn ie  ab so lw en ci i a b so l­
w en tk i z różnych stron  Ś ląsk a , przybyli rów nież  
chociaż n ie  w  k om p lecie , p ierw si u czn iow ie  za ­
k ładu , m ili goście  z poza Olzy oraz reprezentanci 
w ład z i in sty tu cy j sam orząd ow ych  i gosp od ar­
czych. N astrój zjazdu był p od n ios ły  a zarazem  
serd eczn y  i p ozostan ie  n a  d ługo w  pam ięci 
u czestn ików .

Pokazy bydła w powiecie cieszyńskim . Śląska  
Izba R oln icza w p orozu m ien iu  z m iejscow em i or­
gan izacjam i ro ln iczem i urządza p rzeg lądy bydła  
połączon e z p rem jow an iem  n a jlep szych  sztu k  w  
n astęp u jących  m iejsco w o śc ia ch  i term in ach : D nia
22 w rześn ia  br. o godz. 8 w  JMałyeh K ończycach  
na targow icy , o godz. 2 po poi. w  G ułdow acli we, 
dw orze.

D n ia  23 w rześn ia  o godz. 9 w  B ażan ow icach  
w e dw orze.

D nia  24 w rześn ia  o godz. 8 rano w  B rennej 
(m iejsce w yzn aczy  Zarząd K ółka R oln iczego), o 
godz. 2 po poł. w  P ierśćcu  w podw órzu p. L eśniaka.

D nia 25 w rześn ia  br. o godz. 8 rano w  U stron iu  
na targow icy , o godz. 2 po poł. w  Istebnej na  tar­
gow icy .

P okaz w  B ażan ow icach  jest p okazem  p lan o­
w ym  bydła  rasy czerw on o-p olsk iej, w szy stk ie  in ­
ne p ok azy  są pokazam i prop agand ow em i, n a  
które przyprow adzone m oże być bydło  różnych  
ras.

Szczegó łow ych  in form acyj ud zie la  się w  biurze  
Z w iązku  H od ow lanego  w  C ieszyn ie (R ynek  12, 
Tow. R oln.). *

GOLESZÓW (Jubileusz). W  n ied z ie le , dn ia  14 
bm . obchodzi O chotnicza Straż P ożarna sw ój 30 
le tn i ju b ileu sz , połączony z u roczysto śc ią  p o św ię ­
cen ia  s ik a w k i m otorow ej. Po p ołu d n iu  odbędzie  
się festyn  na  boisku  obok gosp od y  gm in n ej. O 
liczn e przybycie prosi — Zarząd.

Stara I czyna.
Moji m ili ludeczkow ie P rzeszły  tydzień 

wóm tesz chcioł jedyn red ach to r cosi no­
w ego puścić do gazety  coby trochę ludzi 
zelektryzow ać, ale jakosi ni.mioł g a js tu  i 
zdrzym nół sie przy  biórku. N a r  oz jakby 
uderzyło, te leton  zaczył zwonić — trrrrr ... 
pón redach tor wyskoczyli, łap  telefon do 
g rąści i w ołajóm  — tu  pón redach to r Mie­
dź in sk i — a. gdo tam ! głos — to pana nic 
n ie lobchodzi — m osz pón prziść do pana 
Piłsudsikigc n a  zwiady. Pón red ach to r po­
p ad li kasetę, pap iy ru , ołówek i ha jd y  ło 
p an a  PiłsudsKigo, i zaczył sie praw dziw y 
w yścig pracy, p in  P iłsu d sk i godali a  pón 
redach to r p isa li M yboczcie ludeczkow ie, 
że wom to ta k  jyny  z h ru b sza  łopowiym , 
co to w szystko tyn  pón P iłsudsk i nag uda­
li. Toż zaczyni od rzeczy: serdele, burdę 
le, hotele, śm ierdziele, ściyrw a, w yżyrka. 
m an iy rka , darm ocha-pik liszk i! i koniec.

JoneK i J u ra  se już rękow y zasukujóm  
i praw iom, że bedóm  za P iłsudsk im  i że go 
bedóm  bronić do łosta tka.

Ja, ja, co sie to p iern ik i n a  niego na- 
przezyw ały, a  te raz  sie przilizujóm . N a o 
m ie za mie, n iech sie robi co chce. Tyn 
śląski sejm  już sie zebroł i tóż zaś isto  be­
dzie rehu lija . Choćby tam  san a to ry  gęby 
o tw iyrały , jak w rota, to m y sie nie dómy. 
W szystki baby sie m ie pyta ióm , ja k i to 
bedzie^ z tym i w olbam iS i gdo bedzie tym  
kandydatom . Jo p raw iym , że jeszcze nie 
w iym, bo sie tyn  chlyb dziepro piecze. 
P rziszeł łoto do m ie Ju rek , wrycie tyn J u ­
rek  co to   wy już wiycie, chciołby
zaś cosi zarobić n a  w olbach a  kapkę sie i 
też boji, bo mo m ocka m asła  pod m ycką 
i n ie byłoby m u z tvm  dobrze n a  słońcu! ’ 
Joch m u praw iła , Ju rek  dej se rady , bo 
Wiym, jak i to było z tobom, nale cóż tam  
snim  godać.

W tej ziym i p an a  P ala rczvka  straszn ie  
sm erdzi, tósz to chcóm okadzić i zasuco- 
row ać. Nale naród  wrzeszczy, bo nie chce 
płacić, a  pón P ala rczyk  też nie chcóm p ła ­
cić i prawdom, że nie poszeł do sanacyje  
poto, coby m usioł płacić, bo tam ykej cho- 
dzóm po co innego. Tósz wóm w tej ziym i 
więcej jak  sztw ierć in iljóna  zaprzepatno- 
ścili a  te raz  ty  chłopie płoć. Ale ludzie 
praw ióm, że p łacić nie bedóm  i tósz mo 
być wdelki zgróm adzyni w  sobotę, dwa- 
catego pod W ołym, coby to narodow i po­
wiedzieć, jak i to było z tóm  ziem iom  i co 
to P ala rczyk  narob ił i zapytać sie go, czy 
bedzie płacił, czy ni. Pón  p a terek  B rzóska 
sie też n a  n as  gniyw ajóm , że piszym y o 
tych bezperactw ach ziymie. Jo praw iym , 
n a  w ielebny panie, n a  ćyć łoni nie w ie­
dzom, co tam  pón P ala rczyk  nar obił. Tego 
gnoja an i sanacyj nie wykopie. Mie sie 
zdo, że sanacyj już kapkę p iniędzy na- 
zb iy ra ła  n a  ty  św iństw a Ziymi. Tósz teraz 
trze ja  wrzeszczeć, bo poł ym  nic n ie do­

staniecie, bo sanacyj w szystko do n a  wol-
Ly-

S potkałach  sie tesz przedw czora z tym  
starzikym , co to m ajóm  w  placu  staw  a 
w n im  szum ne ryby, prawd Ii mi, ja, ja  te- 
kliczko, straszn ie  sie czasy zm iyniły, hań - 
down, k iześe ian ie  povda,aali: co moje, to 
tw oje, dzisio pow iadajóm , co iw oji to  m o­
ji, a co m oji, to ci n ic do tego. W  Cieszy­
n ie je st iedyn bank, ło tam  zaś pón d y ­
rek to r pow iadajóm , co wasze to nasze a 
z fam ih je  to nie w yndzie, budow a  budow ą 
m usi być, a  pón b au m a js te r hautom obil 
m usi mieć, a  m y tesz — fam ilije  w irtszaft 
m usi iść.

Sanatorzy  już  poczynajóm  agitow ać, jy ­
ny siedym korzóm  w Cieszynie je st snoci 
ciepło, bo p rz i przeszłych w yborach łoble- 
p ili jedyn  stróm  n a  B iylskij hólicy sie- 
dym korzam i az uschnył, bo nim óg dostać 
pow ietrze i tósz go snoci bedzie m usio ł 
ty n  czorny kow ol zapłacić i jeszcze puj- 
dzie do bąka.

Byłach tesz łoto n a  Bobrzku u tych  cy­
ganów. To wóm n im a ta k i p iyrszy  lepszy 
cygón, to je k ró l cygónów, co mo królo- 
wóm. Chodzi we fajnych  ga la tach  a  spi w 
Judzie , a  m o fabrykę, co w n i ko tły  ro- 
bióm, no i p iekne cygoniątka i tósz sie 
tam  naród  chodzi dziw ać a k ró l sp isu je 
swoich poddanych, ja k  to huńdow ni robił 
cysorz A ugust, ja k  sie Pón Jezus narodził.

S anato ry  sie tesz z cygónam i poprzyja 
cieliły  i cyganióm  ja k  ty  cygóny. Łoto je­
dyn fojt n a  gm inie obiecowoł, że m u  pón 
n o ta r  obiecali m ocka tysięcy n a  ceste, bo 
już zaś sanacyj biere ludzi n a  cygaństw a. 
A co wom Ju rek  naobiecow oł, a  doł wóm 
co? Joby wów pow iedziała, coście dostali,, 
dziu rkę z preclika. A M onopolów ka i ko­
wol S a ta ra m a ło  obiecoł, a  coście dostali?  
K apkę kw itu le  za skórę chłopskom . S ana­
to ry  sóm jyny  do cygaństwdo.

\
Sprawy gosioodarcze.

Z Centralnej Targowicy w  Jtysiow icach. W  ty ­
god n iu  od 25 do 29 V II’ spędzono na targi: buhaji 
180, w o łow  74, krów' &58 ja łów ek  165, c ie lą t 294 
n ierogac izn y  2576. O gółem  4147 zw ierząt. - Płą.’ 
ooi.o za 1 kg- żyw ej w ag i: buhaje od 1 do 1.12 zł, 
w oły  ou 0.97—1.22 zł, k row y od 0.97— 1.20 zł, ja łów ­
ki od 1 -1 .2 3  zł, n ierogacizn ę I ga tu n k u  od 2.06— 
2.10 zi, I i gat. od 2.00—2.05 zł, III gat. od 1.89— 
1.99 zł, IV gat. od 1.70—1.88 zł. T arg ożyw iony. 
T endencja  sta ła .

Giełda warszawska. W a l u t y .  D olary 8.90 
G dańsk 173.32, L ondyn  43.353^ N. Jork 3.008, P a ­
ryż 35.01, P raga  26.46, S zw ajcarja  173>02, W łochy  
46.72, B erlin  w  ohr. pryw . 212.43,

Giełda zbożowa. W arszaw a, 9 w rześn ia . Żyto 
18.50—19, p szen ica  30—31, ow ies jed n o lity  22—23, 
jęczm ień  na  kaszę  21—23, b row arow y 26—28, m a- 
ka p szen n a  lu k su sow a  67—77, m ąk a  pszen n a  0000 
57—67, ży tn ia  35—36, otręby p szen n e sza le  18—19, 
śred n ie  15—16, ży m ie  11—12, m ak u ch y  ln ia n e  34—  
36, rzepakow e 22—23 groch  p o ln y  jad a ln y  35—38. 
Obroty śred n ie ..U sp osob ien ie  spokojne.

Gospodarstwo z około 3 m órg  pola, do 
sprzedania. S zajter Paw eł, Z am arsk i 82.

Mieszkanie i sklep przy dworcu
do w y d z ie rż a w ie n ia  R e fle k ta n c i z  g o tó w k ą  
m o g ą  się zg ło s ić  w  A im in . „ G a z e t y  R o i n . '

Rolniku kupuj w Spółdzielni!
N a w o z y  s z tu czn e  
N a s io n a
Zboia siewne 
Pasze treSclwe
Z ie m n ia k i
M ą k a  ży tn a  i pszenn a  
W ę g ie l

M a s zy n y  ro ln ic ze  
M o to ry  
P o m p y  
Wirówki 
N a c z y n ia  m le c zarsk ie  
M łó c icarn ie  
iartoflarki 

Sieczkarnie wielnia i t. p,

Materfały
C e m e n t
W a p n o
S m o ła
P a p y
E 'e rn it
D a c h ó w k a
G w o ź d z ie

„JUiffeisea” linrt. towań* oddział f' Z!C(lZ CC Tcl. 9
Ceny przystępie!
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